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eJ e sień 
Płowieją pola. Coraz więcej żółta­

wych liści tłucze się po drogach. Sze­
leszczą swą martwotą. Scicl~ się pod 
nogami przechl'dniów. Wi::1r spychn 
je do rowów. Są rdzawe i złote . Na­
wet czerwone. Późną jesienią czernic• 
ją. Przeświecają dziurami. Siatką wy• 
schniętych żyłek przypominaj.) nielito­

ściwe prawa przyrody. 

a 

;Rola znów nieco ożyb. Wi eśniacy 

kopią kartofle. Widać ich zgięte syl• 
wetki na kartofliskach. Zil!mia przesy• 
p uje się przez twarde palce. Na wo­
zach piętrzą się żółte góry ziemnia• 
ków. Pola pachną łętami. 

i?ługi kroją szare ścierniska. Wzdłuż 
bruzd za oraczami łażą wrony szuka• . 
jąc pędraków. Czarnawe skiby ukła. 
dają się w długie warkocze. Ostre bro• 
ny rozczesują zaorane ugory. W pul• 
chny grunt sieją czyste 7.boża ozime. 
Wschodząca, miękka zieleń ożywia 

smutne pola. 
Poranki wstają spowite lekką mgłą, 

osrebrzone kroplami zimnej rosy. Słoń. 
łuk nad z i e. 

• 

' 
lepsze ich gatunki chowają kapelusze 
przed łakomymi stworzeniami. Tylko 
trujące, bajkowo zabarwione, smukłą 
się i zalecają na próżno. 

Kwitną wrzosy. Ich kolor nieco 
przybrudzony jest dalekim echem bzu . 

Często szaleje wiatr. Zacina zimnym 
deszczem. Swiat roślinny pochyla do 
ziemi, łamie. Świszczy wściekle w ko• 
narach silnych drzew. Wyje rozbity o 
ściany gór. Wdziera się do mieszkań 
ludzkich. T rzaska otwartymi oknami. 
Nocam i straszy na strychach i skamle. 

\ Bywają dnie bezsłoneczne , noce bez 

gwiazd i księżyca. Niebo, zaciągnięte 
[ gęstą, mokrą kurtyną. jest jednolicie 

siwe w dzień, a czarne w n ocy. Wte· 
dy beznadziejność wkrada się w serce. 
N ieraz jakby dla ironii odshn ia ja• 
śniejszy, wąski pasek nadziei. 

Takich dni na wygnaniu jest najwię• 

c ej. 
Inne bywały jesienie... Cich e, sło• 

neczne. Słaby wietrzyk igrał z prze;• 
dzą babiego lata, łasił się pieściwie. 
Świat roślinny, znieruchomiały , roz• 
marzony, wygrzewał się jakby zdu• 
miony darem nieba o tej porŻe. Kolo• 
rowe motyle rozkosznie mąciły bło• 
gość polskiej jesieni. Skowronki, opie· 
rając się o złotawe smugi słońca, wzbi• 
jały się wysoko. Łkały dziękczynnie 
tui pod stropem nieba. 

Na łęgach wiecują ptaki. D la nie• 
których nadeszła pora odlotu za dale• 
kie morze. Poprowadzi je instynkt 
nieomylny. Wątłe i kaleki zostaną ... 
podbiegają kulawe, usiłują rozwinąć 
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%łamane skrz)'dła , kierują żałosny wzrok 
ku odlatuj4cym braciom. 

Z łąk dolatuje poryk bydła, gęganie 

białyth gęsi. ,.Potrawy" sprzątnięto. 

Sąsiedzkie granice dla trzody zniknę• 
ły. Skończyła się niedola pastusza. 
Ze wspólnych pastwisk słychać ich 

beztros~e · śpiewv.. N iektórzy majstru• 
ją koszyki z wi~liny przy tryskających 

ogniskach. Pieką ziemniaki w gorącym 
popiele. Gdy słońce zejdzie, pasterze 

pędzą trzodę z wypchanymi brzucha-

~i do domów. Wzniecają tumany ku• 
nu. 

Z gąsiorem na cz.cle drepczą rzędem 
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gęsi na ukos prtez pola, mied:ami. Po 
lakach tłuką się dymy ognisk. 

Czasem mleczna mgła otula ziemi ę 

na noc. 
Gdy zapadnie noc, z tlących się pa• 

• stuszych ognisk błyskają czerwone je;• 
:z.yki. Starzy ludz:ie plotą bajki o ich 
cudowno,ci. 
Może noc zaklęta księżycem i ~iaz~ 

· da~i pobudza · fantazję? 
Może skargi pasikoników wypędzo­

nych :z. pól? 
A może żal lat dziecinnych - mło­

dóści? ... 
Starzeje się rok. 
Zesbrzeliśmy się i my na wy~:naniu. 

.. . ,,Gdy babie lato uśmiechnie się światu, zaraz się jaśniej 

człowiekowi robi i wśród jesieni ma wiosenr~ złudy: zanim 
zimowe osypią go grudy, raz jeszd e w słońcu rzeźwiejszy się 

• 
CZUJe. 

A tylko pająk swym jadem się truje i patrzy w górę z -za,. 
wiścią ukrytą, bo jego Pan Bóg 5kazał za zuchwałość, że taki 
mały miał tak wielką śmiałość Panience Świętej sprzeciwiać 
się kiedyś i z grzeszną dumą śmiał rozgłaszać wszędaie, że oa 

od Marii. Panny cieniej przędzie.~ł. 

Za brzydką zawiść i za c~elną pychę odtąd prowadzić mu" 
si życie liche, kryć się po kątach, mieszkać po ruinach i prząść 
swą siatkę z marnego przędżiwa, którą podmuchem lada wiatr 

. 
rozrywa .. . " 

(M. (;avvalevricz) 

• 

\ 



l 

' 

·-
"Listy o • • zyt1a 

Życic wewnętrzne - dwa · wyrazy 
tylko, ale jakże brzemienne w swej 
treści! Dla wielu ludzi'zestaw tych wy. 
razów jest całkowicie obcy. Inni coś 
o tym słyszeli, ale dowiedziawszy sie, 
iż wymaga ono ciężkiej walki z samym 
sobą, odrzucili je daleko, jako wyraz 
zacofania w postępowym wieku XX. 
Jeszcze inni wstąpili na trudne jego 
ścieżki, ale zniechęciwszy się pierwszy. 
mi niepowodzeniami, odłożyli je "do 
jutra". Wytrwali tylko nieliczni • ' ci 
z drogi tej nigdy nie 1:ejdą. 

Życie wewnętrzne w Harcerstwie dla 
wielu nawet członków starszy1:ny jest 
":;iemią nieznaną". A przecież Harcer. 
stwo ma wychować człowieka w peł• 
nym tego słowa znaczeniu. Człowieka 
- a nie maszynę, nie pionka dowolnie 
przesuwanego na szachownicy życia, 

nie posłuszne narzędzie w rękach ko• 
lorowych totalistów. Harcerstwo ma 
wychować człowieka żyjącego pełnym 

życiem zewnętrznym i wewnętrznym. 
Właśnie w e w n c; t r z n y m . 
Prawdziwą bowiem wartość człowieka 
mierzy się jego wartością wewnętrzną. 

Gdy się mówi w Harcerstwie o pra. 
cy wychowawczej, ma się zawsze na 
myśli prac wśród innych. Ogranicze­
n~ nak wy wania tylko do dzia• 
d'lności z nętrzu ... jest niesłuszne, 
gdyż ac\ 

1
wy owa w a składa się za• 

w cZ 2 ''lzęś ·. pra y nad samym 
s'\~ i 2-ptacy ną4 l mi. Podział 
tal<:i zreMst dość tłoretyczny; w 

rakt'(, · ~ oh~ ch części roz. 
~~i~ c; -~ni da. Drużyno-

ó ch s ych łopców wznieść 

yższ chowawczy, sam 

a rch\/\/u mać. "Nie jest 

wewnętrznym" 

uczeń nad mistrza''. Od niego samego 
więc, od stopnia jego własnego wy· 
chowania, zależeć będzie poziom dru• 
żyny. Zaś jego poziom wychowawczY' 
zależy przede wszystkim od własnej pra• 
cy wewnętrznej, własnego wewnętrzne. 
go żyda. 

Istotą harcerskiej pracy wyehowczej 
jest bezpośrednie oddziaływanie star­
szyzny harcerskiej na swych wycho­
wanków. Widomym znakiem zewnę• 
trznym tego harcerskiego wychowania · 
młodszych przez starszycli jest osobisty. 
dobry · przykład wychowawców. Na­
szych młodych kierowników pracy nie 
stać bowiem na naukowe podejście do 
zagadnień wychowawczych. Zresztą, ani 
nasze metody, ani warunki pracy har• 
cerskiej, gdzie instruktor jest tylko 
starszym bratem swych chłopców, nie 
pozwalają na zbytnie .,teoretyzowanie''. 
Przebywając wśród młodzieży i współ. 
zy,ąc z nią na stopie przyjacielskiej, 
instruktor oddziaływuje na nią przede 
wszystkim swą postawą wewnętrzni), 

własnym, dobrym przykładem. Nic 
może to być jednak pojcdyńczy, oder• 
wauy czyn. Taki dobry przykład har· 
cerski, aby był skuteczny, r'JlUSi po• 

' siadać cechę ciągłości, musi sit; wyra-
zić w tzw. postawie harcerskiej; obo• 
wiqzuje nas ona zawsze i wszędzie, w 
czasie wszystkich świąt i dni pow• 
szednich, w całym naszym życiu oso• 
bistym, zawodowym i społecznym. Tę 
"postawę harcerską" można jednak 
zdobyć tylko usilną pracą nad sobą. 

Takie zachowanie instruktora spra• 
wia, iż zyskuje on sobie szybko sza, 
cunek otoczenia. Koło niego, jak ko· 
ło magnesu, skupia się najbardziej 

-
wartościowy element. Przy nim i pod 
jego 14ierunkiem tworzy się środowi. 

sko harcerskie, które, jak wszyscy wie• 
my, jest decydującym czynnikiem w 
wychowaniu. 

Wielu członków starszyzny przypi• 
suje nadmierną wag~ metodom pracy 
harcerskiej. Rzeczywiście, są one wspa• 
niałe, można nawet powiedzieć, że im 
puede wszystkim. zawdzięcza Harcer. 
stwo swą .,karierę" wśród innych or• 
ganizacyj młodzieży. Ale nie należy 
je stawi~ć na pierwszym miejscu. Me· 
tody są bowiem tylko s p o s o b c m 
prowadzenia pracy wychowawczej. J e• 
śli do roli nie wrzucimy ziarna, to po. 
mimo zastosowania najlepszych metod 
jej uprawy, ziemia plonu nie wyda. 

Bez stałej pracy nad sobą, bez życia 
wewnętrznego, wychowawca nigdy nie 
osiągnie trwałych wyników wy:chowaw• 
czych. Bez tej bowiem pracy, pracy 
rozumu i woli, można być wzorowym 
harcerzem dzień, dwa, tydzień nawet, 
ale nie stale. Członek starszyzny, któ• 
r emu brak wewnętrznego życia moie 
być dobrym instruktorem technicz• 
nym, mi:itrzem w mówieniu gawęd, 
świetnym organizatorem, specjalistą ży. 
da obozowego, ale wycho\"awcą, i n• 
s t r u kto r c m h ar c~ r ski m ni• 
gdy nie będzie. Aby ziemia wydała 
plon, musi być w nią rzucone ziarno; 
sama uprawa roli nie wysbrczy. Aby 
wychować młodzież, trzeba zasiać 
wśród niej ziarna miłości, prawdy i 
piękna; same metody nie wystarc:<:<). 
A te najwyższe wartości duchowe są 
plonem wyłąc;::nie życia wewnętrzne­
go. 

Z dużym zaciekawicniem wzi .;łem 
do ręki niedawno wydaną ksią:b; ks. 
hm. J. Warszawskiego (Ojca Pawła), 
Kapelana Głównego ZI-iP w Niem• 
czech pt.:"Z mojej teki koresponden• 
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cyjnej""'. Tytuł ten zresztą nic nam 
nie mówi; dopiero podtytuł: "Listy o 
życiu wewnętrznym" .wskazują na treść 
książki. 

Książka Ojca Pawła napisana jest 
pr~ystępnie, obrazowo, właśnie w for< 
mie listów do młodego przyjaciela. 
Nie jest ona "podręcznikiem" życia 
wewnętrznego, raczej jego zarysem tył. 
ko. Jest jednakże pełna dynamizmu, 
dowodów przekonywujący<:h, jest po. 
rywająca. 

Wielką zaletą tej książki jest jej po­
wiązanie z życiem. Stach, bohater "Li• 
stów", nic powstał w wyobraźni autora. 
Żył on rzeczywiście na tej ziemi, wśród 
nas, niedawno nawet, bo przed ostat~ 
nią wejną. Wprawdzie z tych "pierw~ 
szych" listó\v zachowały się tylko fra~ 
gmenty, ale silne więzy łączące autora 
z jego młodym przyjacielem pozwoli­
ły mu na wierne ich odtworzenie. 

Stach jest klasycznym typem harcer• 
skim. Pełen dynamizmu, nic uznający 
żadnych kompromisów, pała wprost 
chęcią walki o "lepszy świat". Dziel• 
nic zmaga się z ciężkimi warunkami 
życia. Jest młody (ma 18 lat), -pada 
często w różne skrajnośai, łatwo się 

zniechęca. Chce jednakże zostać peł. 
nowartościowym człowiekiem. I dlate· 
go z 20 maturzystów on tylko jeden 

*) O. Józef Warszawski T.J.­
"Z mojej teki korespondencyj:: 
nej'' (I.isty o życiu wewnętrz~ 
nym). Nakładem Duszpasterstwa 
ZHP Niemcy, 1948, stron 125. 

Do nabycia w księgarniach polskich 
na terenie Niemiec: Hannover, Lipp• 
stadt, Bloinberg, t>-lonachium, Wi'l.d. 
fleckcn. Cena 1,50 DM. W Anglii, w 
najbliższej przyszłości, w Sklepie Flar• 
cerskim (Londyn) i Veritasie. , 



dotrzymał postanowienia powziętego 

w cxasie ostMnich rekolekcyj sxkolnych; 
on tylko jeden ~:wrócił się do przyja­
ciela J: pr&śbą o dłoń pomocną w tej 
ci~żkiej walce o doskonało~ć :i:ycia 
wewnętrznego 

H istoria Stacha z ,.Listów" to o• 
braz jego zmagań z samym sob~. jego 
wdotów i upadków. O pracy wewnę• 
trznej. nic nic wie, nie umie jej na• 
wet określi~ . Stopniowo jednak, pro• 
wadzony wprawną ale twardą ręką 
p rz:vjaciela, jak szlachemy rumak prxe• 
:r:wyci~ia liczne pnes:r:kody, który'h 
na tej droaze jest niemało. Sięgając 
już szcxytów życia wewnętrznego - gi. 
~c śmiercią tragiczną. "W nocy po· 
śmiertnej uka:uł się - okolony pło• 
mieniem i trudzący się boleśnie -
- n ieznanej sobie, świętobliwej :r:akon• 
nicy, która mieszkała wespół 1 jego 
siostrą. Prosił ją o usilną modłę. Pro• 
sił o wshwiennictwo u Boga za siebie. 

T aki był ostatni wyru jego życia 
wewnętrznego , -który widzialny do• 
dobiegł ziemi" (str. 123). 

Nie będę stteszczać tej książki. Trzes 
b a ją bowiem nie tylko · przeczytać 

ale pr:aemyśleć, przeżyć. W niej to bo· 
wiem wskazuje nam 11utor trudne 
ścieżki życia wewnętrznego, na które 
wkrcc~:yć m u si każdy, kto chce być 
tdowiekiem w pełnym tego słowa zna. 

__.,.~~~te nie są łatwe, wy s i• 
,k"''"ńilemja.ł ść na nie trzeba. 

Ale takie 

,._~ i·vłi":"~-wnltrltnym" prze , 
do,ra)~t<tiąC<ej · młodzie. 

wszys· 
w iyde. 

chcą być tylko 
na wietrzo".Wszy­
śwlat nie końc:ty 

arch1wum 
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&ię na dobrze wypcaanym portfelu i 
... iołądku. Wszyscy d wres~cie, któ• 
r:ty, tak jak Stach, maj4 ambicję sięg• 
nięcia po wielkość - w służbie Be:t• 
w:ględnego Dobra. 

• 
Ale z ~iążki tej taki<! i starsi mog4 

wiele skorzystać. Na pracę wewnętrz. 

ną b owiem nigdy nie jest za pó:t.no. • 
Trzeba tylko chcieć:- w życiu wewnę• 
trznym o wszystkim rozstrzyga wola. 
Trawestując znane powiedzenie Napo• 
Ieona o wojnie, można by powiedzieć, 
it do prowadzenia życia wewnętrzne• 

go potrzeba 3 rzeczy: chcieć, chcieć i 
jeszcze raz chcieć. 

Książkę tę z wielkim po:i:ytkiem wyr 
korzystać można w pracy kręgów star­
sza harcerskich. 

Przede wszystkim jednak należy ją 
włączyć do obowi;zującej lektury dla 
kursów instruktorskich. Uczestnicytych 
kursów winni ją tak dobrze poznać, 
aby system pracy wewnętrznej pozo. 
stał w ich umysłach do końca życia. 
Jrzeba ich do tej pracy zachęcił, WY• 
kazać jej konieczność, wymagać jej. 

Narzekamy wszyscy na obecny ni• 
ski poziom pracy wychowawczej w 
drużynach , chętnie przypisuj~c za to 
winę młodzieży i obecnym warunkom 
powojennym. W twierdzeniu takim 
jest tylko mała część prawdy. Wszy~ 

scy bo wiem dobrze wiemy, iż praw• 
dziwy instruktor harcerski nawet w 
najgorszych warunkach potrafi mło: 

- dzież wychować. Wina więc leży w 
nas samych, w nas - kierownikach 
pracy harcerskiej. Wyniki naszej pra• 
cy wychowawczej zawsze będą słabe, 
dopóki my sami (tak, najpierw my sa• 
mil) nie zaczniemy iyŁ pełnym ży• 
ciem wewnętrznym. Tylko ono bo• 
wiem stwarza tt wartości duchowe, 
które są treścią wychowania harcer. 
a kiego. 

K. B. 

l 

' 
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Biskup Tihamer T ot h . 

j)rzewodnik duchowy 
,.Nie radzimy wybierać się bez przt• 

woanika na niedostępne górskie szczy· 
ty, nie radzimy t~:go nikomu, gdyi . 
to zbyt niebezpieczne.Choćbyśmy naj. 
lepiej nawet byli zaopatrzeni w mapy, 
busole, liny, czekany itp., bardzo roz. 
sądne będzie wynnjąć przewodnika; 
nieobeznani z królestwem wzniosłych 
olbrzymów, łatwo możemy zabłądzić, 

a nawet spaść z ts rwistej turni, SBtut· 
ny koniec sobie gotując. T o samo sto. 
suje się d o osiągnięcia wyżyn życia 

duchowego oraz d o wyrobienia cha• 
rakteru. Choćby$ z naJwiększym zapa· 
łem i oddaniem nad rozwojem duszy 
pracował, łatwo, n a wł3sne tylko xda· 
ny siły, zboczysz na manowce. Wy. 
bierz więc koniecznie zaufania godne. 
go przewodnika, obeznanego z jed nej 
strony z wznio~łymi krainami wyżyn 
duchov1ych, z drugiej zaś strony zr,<:• 
jącego każclę tajną skrytkc; T v;ojej d u. 
szy i przez to samo u zdolnionego do 
nadzoru n ad jej rozwojem ... 

... Najidealniej tę kwestię rozwiązać 
zdoła, wybrany przc.z Ciebie na d11• 
chowego k ierownika, kapłan. Szczę• 
śliwy jest człowiek, szc:!:egóinie mło. 
dy, który w kapłanie znajdzie ojcc w. 
skiego przyjaciela o gorącym sercu i 
bystrym o ku, kapłana, r rzcd k tórym 
z•wu:e z najwi c;ksz~ szc;:c:rością otwo. 
rzyć może, burzami :':ycia t<trganą ch :· 
sz~. przed k1óry111 _nicz•:t;o, najmniej. 
snj nawet błahostk i n ic ukrywa, ani 
żadnej skrytej myśli n ie t :1i. Nie o b a. 
wiam się całkiem o takiego cz łowie· 

lu, któl'y so bie takiego dobr;;ł tm:e. 
wodnika. l on &taczać m usi ciężkie 
walki i on n:1 stromych spad:tisto• 
ściach życia d uchowego pośliźnie si; 

i to moie nierax, podtr:r.yma go atoli 
pewna dłoń pruwodnika ·i powstr:r.y• 
ma od xgubnego upadku. 

Gdy więc tysiączne usadnienia U· 

kłócać poczn~ spokój Twojej duszy, 
cdy SJ)OSępnicjtSX, przygnębiającym 
rozstrojony pesymizmem, kiedy ogar• 
nie Cię uczucie, ie nikt Cię wokoło 
nic rozumie, kiedy Ci co~ dolega, kic· 
dyś jest przybity niepewności4 Twoje• 
10 losu, kiedy x wadami sobie nie 
możesz dać rady ... gdzież mógłbyś ot. 
warciej wylać żal Twej duszy? Szczę• 

śliwy ten c:.łowiek, powtarzólm, jeśli 
d obrego !nalazł przewodnika. Nikt w 
serce głębiej od niego nie wejrzy, nikt 
wraz z Tobą nie ucieszy się więcej, 

skoro tylko, odniósłszy nad sobą sa• 
mym zwycięstwo, przyjdziesz swoj~ 

1·adość mu oznajmić. Nie znajdziesz 
zaist e lepszego nad kapłana przewodo 
nika, nie znajdziesz, gdyż od lat już 
może , setki i tysiące dusz ludzkich za. 
wraca on z drogi grzechu nad drogc; 
pr;;.wd y i cnoty... W ten sposób i w 

naszy m społeczeństwie rozwinie się po­
s:tanowanie i przywiązanie do kapła. 
nów, będące rysem wykształconych 

katolików zachodu, a więc Francu­
zów, Belgów, Anglików, Holendrów, 
Amerykanów, czt&'O u nas, niestety, 
brak istnieje jeszcxe dotkliwy, po mi· 
mo, że kapłanów polskich przecież u 
n as szanowano również. Pozostawio• 
n o jedn ak im tylko kościół i najwy• 
żej zakrystię, a w życiu duchowym, 
któr~ też zresztą ograniczono tylko do 
kościoła, nie szukano przewn:i:nie w 
kapłanach duchowych przewodników. 

Z jakimś budującym w swojej nai• 
wności uszanowaniem wyraził się o 

• 

• 
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duszpasterstwie Lis Stary, wódz kato· 
lickiego szc:zepu czerwonoskórych In• 
dian Cheyemne w Montana. "Mamy w 
ziemi Cheyenne górł, od najwyższych 
gór \yYŻszą. Zna ją kaidy Indianin, 
znali ją praojcowie nasi. Biegaliśmy 
naokoło niej w dziednnych naszych 
latach. Nie baliśmy sit; nigdy zabł~· 
dzić, póki widzieliśmy górę. Dorósłszy, 
goniliśmy bawoły i jelenie i nie dba. 
liśmy nigdy, w jak~ stronę umyka 
zwierzyna, byleśmy góry nie stracili z 
oczu; wiedzieliśmy bowiem, ii pewne• 
go mamy w niej przewodnika, który 
swym obowiązkom nie sprzeniewierzy 
sit; nigdy. W wieku męskim walny. 

· liśmy z Siuksami i białymi; ścigaliśmy 
wrogów przez gąszcza i jary, lecz nie 
zadrżało serce nasze, bo wied:tieliśmy, 
że jak długo dostrzee mQżemy górę, 
zawsze trafimy do domu... Taką górą 

1 jest nasz ksiądz. Serce jego jerl jak 
skała, nie zachwieje się. Zawsze nam 
mówi prawdę. Pewfti jesteśmy drogi, 
kiedy on nas prowadzi. On dla nas 
wszystkich jest gór~. która wskaxuje 
nam drogę do naszego prawdziwe~o 
domu, który jest tylko u BogaL." 

(Religia w życiu młodzieńca). 
P. S. Czy czasem zbyt pochopnie 

nie osądzaliśmy roli przewod• 
nika duchowego, zarzucając mu 
.. llpatię, inercję, nawet zły przy• 
kład - w każdym razie niesta• 
nie na wyliokości zadania"? Pra• 
ca przewodnika duchowego z:a• 
leży nie tylko od n iego, ale i 
od nas, aby dała wyniki, które 
by można było zobaczyć; na to 
tn:eba jednak zaczekać kilka 
miesięcy a nieraz lat. 

(dopisek w post scriptum 
pochodzi od Kapelana Ch o• 
rągwi Zurawie). 

Typ instruktorki 
Wyj:itek z pracy druhny Wł. Wojciechowskiej 

na kursie podharcmistrzowskim, sierpień 1948 r . 

... ,.Instruktorka to człowiek dojrza. 
ły nic tylko pod względem fizycznym, 
ale i przede wszystkim pod względem 
duchowym. Człowiek, który zna dro· 
gi pracy nad sobą i nad innymi. Chcąc 
pt·ncować nad innymi, musimy naj• 

. pierw i równocześnie kształcić własny 
charnkter. Drogowsk!lzem pracy - jest 
Prawo Harcerskie. Zyciem swoim in• 
struktorka dowód, że ideologia 
to nie ale cel, do osiągnię· 

wvtrw'ale dążyć. 
życiu jest opar• 

zr~~umieniu istoty 
i wiedzę re• 

czyzny są jej 
Zna i 

11! tJ~x.1J1c:zy7.n y, 
,.~~~:j.\tjs;zo~ici ą i pra• 
~ Kocha skrom• 

pomni• 

'łoi.,~~~:_!~.,..P~"'b.liź:nich jest jak sa• 

marybnina. Przy ognisku jej ogrzać 
$ię mogą wszyscy i zaczerpnąć ciepła 
i siły do żmudnej c=odz-iennej pracy. 
Gospod:~.rstwo prowadzi planowo, osz• 
czędnie. Nie jest ~;kąpa-a)e przezorna. 

Każda instJuktorka ma swój zawód ... 
potrafi na równi z mężczyzną walczyć 
o kawałek cHebn. V/ swoim warsztacie 
pr:tcy jest koleżeńska i sumienna. In• 
struktorka docenia swój czas i umie 
planowo rozłożyć swoje zaj~cia. 

Czas, który jej zostaje po pracy przy 
ogni~.ku domowym, potrafi wykorzy< 
stać na pracę społeczną. Praca społecz• 
na jest dia niej potrzebą ducha. I tu 
jest przodownicą na polu dobrych u• 
czynków. 

ln~truktork.l to ·nie tylko typ d osko• 
nały sam dla siebie, ale musi też pro· 
wadzić i kształcić innych. Nie słowa­
mi ale czynem i własnym przykładem 
pociąga za sobą innych w służbie Bo• 
gu, Ojczyźnie i 13liźnim". 

' 

• 

' 

• 

' 
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KULTURALNO ­
LI'IEB.ACKI 

ustawia KOliber. 

Poezja Prawa Harcerskiego 

8. Harcerz miłuje przyrodę 
i stara się ją poznać 

Jakat to mistuna sztuka -
żołądi z dębu czy mrowisko, 
pośród liści ścieżka żuka, 
kropla rosy ... piórko kruka ... 

Człowiek cud spotyka co dzień, 
choć go ·często nie dostrzega, 

• 

lecz gdy wstrzyma się przechodzień -
już zakochał się w pr:tyrodzie. 

' 

Ucz chytrości się od lisa 
i spokoju od ślimaka, 
a zręczności od ibisa, 
ostrych zębów - od tygrysa. 

Spójrz, jak wróbel gniazdo wije, 
abyś umiał dom urządilć, 
a gdy dojrzysz giętką żmiję, 

wi.edz, że życie tak się wije. 

Coś ludzkiego przypomina 
każdy zwierz i każdy krzaczek; 
to się czai, to się wspina ... 
Jakżeż zmyślna ta maszyna! 

Kto do prawdy jakiejś zmierza, , 
ten ją pojmie wśród natury; 
kto zawiera z nią przymierza, 
ten poskromi w sobie awierza! 

, 

• 

• 

archiwum 
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Szkic dyskusyjny 

Nie -polityczna polityka 
Spotyka się często ludzi, którzy O• 

świadczają z dumą, że się nie mie5za• 
ją do polityki. Brzmi to zawsze dzi• 
wnie, gdyż świadczy o braku zaintert• 
sowań takiego człowieka i o jego nie­
wyrobieniu społecznym, a zwłaszcza 

ma to dośc dziwny sens na obczyźnie, 

na emigracji. Poniewai twierdzi się, 

że nasza emigracja jest emigracją po• 
lityc.tną; dobrze byłoby, gdybyśmysię 

zastanowili, jakie stanowisko wobec 
polityki, jej przejawów i jej celów po• 
winien zająć dorosły harcerz. 

Trzeba zacząć od wyjaśnienia sobie 
pojęcia samego słowa: polityczny. Czę· 
stokroć u nas, w środowi~kach pol• 

skich, mieszczą się dwa pojęcia takie, 

jak polityka i partyjność, które ozna• 
czają rzee:ty zupełnie różne. W kraju, 

w państwie niepodległym, jeżeli jakaś 

organizacja uważała się za apolityczną, 
to rozumiałQ się pod tym, że jest to 

organizacja apartyjna, nie biorąca u­

działu w rozgrywkach czy walkach po-. 

szczególnych partii, natomiast dzisiaj, 

na obc ' ie, gdzieśmy się w więk• 

adko 

w Kraju) twier• 

a izacja jest apo. 

.T~~M ;,i4~m,..~:s'łeczeństwie, 

archiwum 

du na jego :przynależnE.lść ' do takiej . 
czy innej organi:tacji, powinien po• 

siadać . pojęcie o polityce ogólno.świa• 

towej i polityce poszczególnych państw, 

gdyż od jej przebiegu zależeć może 

los uchodźstwa polskiego, los, który 

nikomu z nas nie jest obojętny. Czę• 

sto widzi się wśród młodzieży zupeł­

ny brak zainteresowania sprawami na• 

tury' ogólno·światowej, sprawami poli. 

tycznymi. Weźmy taki presty przykład, 

związany ze słuchaniem radia: ktoś 

nastawia radioaparat na jakąś stację i 

chwyta muzykę lekką, a z chwilą, gdy 

ta radiostacja zaczyna nadawać wiado• 

mości ogólne czy polityczne, młody 

człowiek zmienia skalę w pogoni za 

melediami. Najzwyczajniej w świecie 

nudzi go gadulstwo speakera, który 

mówi o spra\~ach nieciekawych, a 
często, niestety, dla młodego słucha• 

cza nie zrozumiałych. Był taki okres, . 
ie pielęgnowało się mit, jakoby roło. 

dy człowiek" nie powinien ~sic; zajmo• 

wać takimi sprawami. Dziś dalsze pic• 

lęgnowanie takiego mitu doprowadza 

do ignorancji spraw ważnych i istot•. 

nych. 

Podobnie, jak z radiem, ma się rzecz 

i z gazetami. W pismie, obojętne w 

jakim, wyszukuje się lekki fe!ieton, 
• 

albo dział humoru, gdyż artykuły, 

wstępne są niezabawne, długie i nu• 

żące. Jasnym je~t. że nie można ć"l.Y• 

• 
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tac! tasiemców politycznych i rozpraw 

ekonomicznych bez przygotowania, 

jak nie można równi~i ·~tu przygoto• 

wania 0kreślić cudzoziemcom swojej . 
postawy narodowej i nie można wy-
tłumaczyć swojej obecności na emi• . 
gracji. Gdzież jednak moie znależt 

źródła tych spraw i początki w pojmo• 

waniu zdarzeń politycznych młody 

człowifk, który tyth rzeczy w szkole 

się nie nauczył, a nawet w domu ro• 

dzinnym otrzymuje je w formie alho 

niezroztimiałej, albo przefiltrowane 
przez osobiste po.glądy rodziny. 

· Pierwszym środkiem do zapoznania 

młodzieży ze zdarzeniami polityczny• 

mi, do wyrobienia w niej poglądów na 

ogólne sprawy państwowe i międzyna. 

rodowe, jest żywe słowo, podawane w 

odpowiedniej formie, która gwarttntu. 

je, że dotarło ono do słuchacza i _wy­

warło jakiś wpływ. Nie byłyby nie 

na miejscu pogadanki polityczne, re­

feraty o sytuacji międzynarodowej, tzw. 

"iywe dzienniki", popularne bardzo 
w Ameryce (a i u nas znane), wres-z­

cie odczy~ i , dyskusje, przy~otowańe 

odpowiednio do warunków, w jakich 

żyje młodzie~ i do jej poziomu urny· 

słowego. 

Spuwa ta zahacza w sposób oczy. 

. wisty o problemy społeczne i o spo• 

łecznc wychowanie. Ktoś, kto nie poj• 

muje w określony sposób zotgadnień i 

problemów, nurtuj,.cyeh w jego włas• 

nym społeczeństwie, jut nie przy~oto• . . . . . wany na przyJmowame 1 roztrząsame 

przejawów polityki światowej. 

-
l 

Uświadomienie młodzieży, us:wiado• 
mie polityczne, wiąże się równici z pro, 

blemem wynarodowieQia, który jest 

często rozpatrywany i szuka się dla nie • 

go szczęśliwych rozwi4zań. O wiele 

łatwiej podleg~ć będzie wszelkim skrzy• 

wieniom i niedomaganiom narodowym 

jednostka, nie wyrobiona politycznie 
i nie przygotowana d0 żyda wewnę-

trznego w takim czy innym ustroju. 

Należy przypuszczać, że lepiej ażeby 

młody człowiek miał swoje zdanie o 

polityce, wychodzące nawet z niezu­

pełnie słusznych założeń, aniżeli żeby 

nie posiadał swego zdania w ogóle. 

Jakżeż będzie się poruszał, żył i pra• 

cował w ustroju demokratycznym o. 

sobnik, który nie potrafi 21definiować, 

co to jest w ogóle demokracja? Takie 

wypadki zdarzają się, niestety, wśród 

młodych w proporcji 80:100. Bywają 
' 

tacy, którzy uważ·ają te wszystkie spra· 

wy za nieistotne i dla tych większą 

wagę posiada praktyczne przygbtowa• 

nie człowieka do życia (które również 

nie jest obojętM), gdyż wychodzą z 

ułożenia, że polityki nie trzeba rozu· 

mieć, bo robi się ona sama. . 
.Takie rozumowanie właśnie prow·adzi 

do wychowywania typów aspołecznych 

lub st<>.da bezwolnych manekinów, dla 

których życie w gromadzie ogranicza się 

.do spełniania funkcji fizjologiczaych; 

takie rozumowanre prowadzi do po• 

pełniania błędów w iyciu pokoleń, 

do Wyjałowiania zdrowej myśli poli• 

tycznej, a tym samym stwarza zbio• 

rowisko ludzkie, naraione na wsze!• 
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kie wstrząsy i kataklizmy bez możli­

wości samoobrony. 

Pewno, nie należy przecenlał znacze• 

nia wychowawczego znajomości polity. 

ki, jednak trzeba sobie zdał spraw~ ja• 

sno, że nowoczesny człowiek, nic umie­

jący się poruszać w dziedzinie polity• 

cznej, jest człowiekiem niepełnym i 

nie przystosowanym do życia w takich 

czasach, jak n asze. Trzeba tu dodać, że 

dla przeciwstawienia się. wrogiej sile, 
• 

wrogiej propagandzie, rozporządzaj~cej 

aparatem i sposobami, opartymi na 

przesłankach politycznych, jest rzeczą 

niezbędną posiadać w swoim arsenale . 
broń podobną, tzn. broń polityczną. 

Jak wielu młodych ludzi wie, ie 

największą siłą, największym atutem, 

· jaki posiadamy na emigracji, jest głę· 

boko zakorzeniony w nas umiłowany 

i rozsądnie pojęty katolicyzm? Ilu 

młodych ludzi potrafi go obronić i 

użyć swego stanowiska do celów ogól• 

noludzkich? 

Rusumując wnioski, które si~ nasu• 

wajlł z tego pobieżnego szkicu, truba 

stwierdzić, że młodzież nasza jest nie 

przygotowana nie tylko do ifcla PE>• 

litycznego. Lukę t~ w wychowaniu 

młodzieży może wypełnić harcerstwo, 

które jest praktycznie (podkreślam: 
praktyeznie) jedyną organizacją mło-

dzieiową na 

Nadciąga 

. .. 
emtgrac)l. 

ogromna cbmura~przcd 
któfą nie można się chronić zawsze 

pod skrzydła namiotu, ale trzeba zao, 

patrzyć się w środki inne, chociażby w 

parasol, a tym parasolem będzie rozum· 

ne i świadome podejście młodzieiy do 

91praw politycznych. 

Pożądana byłaby na ten temat oh• 

nerniejsza dyskusja, gdyż nie sposób 

tak doniosłego tematu rozpatrzyć w 

ramach felietonu, lecz prócz dyskusji 

p owinno się już teraz składać druty 

do parasoli i naciągać na nie dobre, 

nieprzemakalne płótno. 
M. G. 

Wolność treścią myśli politycznej 
... "l nie dajmy się zwieść tym wszystkim, którzy przykładami ze źle poj• 

~~l'l'ti"~Mj,Jiis1torii· ud:1wadniać będą, że czas skonczyć z .,fantują" i zacząć 
Gdzież ich realność? Jeśli wierzymy, a wierzyć musimy, 

in"'1cz,ei :&a"Qrz~czylibyśmy ludzkiej naturze, że ma sens istnienie naro­
swoboda i obowiązek myślenia, swoboda i obo­

\CH1 doskonałości, do .:tego, by stale każdemu i wszystkim 
to przyznać musimy, że wo]lność i w'alka o nią jest naj­

~1-AI'wlfi.Ystkich polityk. Wszelka zaś inna polityka ,.ualna" jest · 

w piasek, by móc wołać : "schowałe~n się i nikt mnie nie 

.,Miłość romantyczna". 

archiwum 
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Z Teki Siwego Rosomaka 
Zostałem ostatnio zaatakowany przez 

dha Janusza, bym postarał się nakres 
ślić sylwetkę współczesnego młodsze­

go pokolenia. - Bo t y jako belfer -
powiedział - masz okazję i możność 
podpatrzec szeregi młodzidy, a obcu­
jąc z nią możesz dotrzeć do sedna 
rzeczy... Więc, że ż'yczenie wodza jest 
rozkazem, Siwy Rosomak przetarł o­
kulary i jął się bacznie rozglądać • 
wśród dziesiątków jasnych i ciemnycli 
głów, pocz11ł głębiej zaglądać w głąb 
szarych, niebieskich i całkiem burych 
oczu, by po dłuższej obserwacji n<• 

kreślić szereg sylwetek, w których nie• 
jeden z czytelników jak w krzywym 
zwierciadle odnaletć może swoje ja. 

Zaczynam więc od najpospolitszego 
typu. 

Zjawił się na ziemi niemieckiej wraz 
z całą rodziną lub przywieziony tla 
ro boty przymusowe odnalazł w chwili 
upadku Niemiec resztę swych naj• 
bliższych. Czemu pozostaje nAdal na 
obcej ziemi - niebardzo sobie zdaje 
sprawę. Płynie z f1.lą. - Nauka -
czemu nie - nic nie kosztuje, a nawet 
przynosi doraźne korzyści: papierosy, 
ubranie, lepszy kąt do spania, dodał• 
ki żywnościowe - całkiem dobry wy• 
nalazek ta szl<oła ... A co kończyć? To 
drobiugl Zaczyna humanistykę, ale 
ż.e w technicznym lepiej płacą i wese• 
lej, jazda na radiotechnikę ... Nie prze• 
szkadza to zupełnie przerzucić sh; po 
jutrze na ekonomię, a z neij n ,t me. 
dycynę, aby tylko był wikt no i for• 
sn, bo to grunt! 

·życie społeczne? J ~k będą coś da. 

wać, walę do S.P.K. Dadzą więcej w 
Sokole - mogę być sokołem, bo to i 
czamara i piórko... Harcerze mają ja• 
kieś ulgi - czemu nie zostać harce• 
rzeml Zostanę instruktorem, będę miał 
możność rozkazywania. -Ideologia?­
A co to takiego? Służba bliźnim? 
No, nie, bliźni jest po to, bym ja go 
mógł wykorzystać i .,nabić w butel• 
kc;". To dopiero będsie prawdziwa 
"draka:• ... Dziewczyna, koleżanka, druh­
na - doskonały materiał do flirtu czy 

miłostki, byle ty lko podejść z .,faso­
nem", no i umieć zawracać w głowie. 

' -Etyka , obyczajowość- pojęcia sprzed 
potopu, z czasów, kiedy nie znano po• 
jęció\ D.P. Jęczy mi aad uchem ktoś 

o zd:dczeniu moralnym, o zaniku poję, 
cia o odpowiedzialności, właśnie dlate• 
go ~ię żenię, mając . w dotychczasowym 
swym dorobku dwie pary porwanych' 
spodni. - Powiadają mi, że wezmę O• 

bowiązek na siebie - bujda. CCG i 
tak da żarcie, a resztę niech się ona 
mlrt)vi, ja dzieci rodzić nie będę? 

T ak rozumu' je jeden, dziesiąty, set. 
ny, tysiączny. Mnożą się małżeństwa 

oparte na piasku ruchomym dojutrka. 
wego życia, zawierane bez zastanowie­
nia n ie tylko pomiędzy młodzieżą a­
kademicką, ale i wśród uczniów gim­
nazjalnych! Bezmyślność, rozwydrze• 
nie, brak Wllzelkich hamulców mornl­
nych, dążenie do jak najszerszego WY• 

życia się - oto smutny objaw, jaki 
się nie zmniejsza. 

A teraz inny typ, całkowicie od• 
mienny, równie <;zęsto spotykany na 
uchodźstwie. Przeszedł obóz, cierpiał 

• 

• 



,. 
, 

• 

-14-

poniewierkę nieludzką - przetrwał. 
Gdy przyszła wolność, nieufnie stanął 
wśród wolnych wypoczętych lub zmę• 
c;r;onych kolegów i teraz on, bohater, 
chce d la siebie uznania, hołdów, pierw. 
szego miejsca. Idzie do szkoły, no bo 

' przecież on musi być w pierwszym 
szeregu . Pamięć otępiona przeżyciami 

D achau czy Oświęcimia nie dopisuje, 
przyswojenie wiadomości szkolnych 
kuleje, ale przecież on jest kace• 
łowcem , więc musi mieć względy -
musi! N ajdro bniejsz.a. przeciwność do. 
prowadza go do szału, ataku histe• 
rycznego, płacze,. gotów sobie życie 
odebrać, bo taka niewdzięcznoś€: nie 
chcą go słuchać - jego, co przeszedł 
piekło Buchenwaldu! 

• 
Z tego samego podwórka inny przy• 

jemniaczek. 

Gdyby można było, nocowałby w 
kaplicy obozowej. Dzień zacz:yna od 
Mszy Swiętej , a w stosunku do oto~ 
czenia jest najwstrętniejszym samolu· 
hem, bez litości \Vyzyskującym kole. 
gów, oszukującym przełożonych, sło· 

wem, typem najbardziej ujemnym, po. 
k rywa jednak swą nędzę duchową bi, 
goterią, bezdusznymi formami zew• 
nętrznej pobożności. Sam bez warto• 
ści, obdziera swe otoczenic ze wszyst. 

nych, wszędzie wę. 

Typ donosi· 
przez oto. 

..-:~!1\i;:_J;?Lag;hla\l~~d~Ji i wychowaw· 
Gów. łl!r"'!'' 

"' "'"~> 1:\iilJUcz.n,iej:>za: idę, 
mam być gor. 

O<;i:t1le. przecież można 

w jednej klasie, 
.. Cisną do ro boty w 

m 

Lippstacie - no to do Wentorfu, a 
jeśli i tu źle, no to do Maczkowa, Pi• 

nebergu, Rehden, Salzgitter, Hochen· 
weppel - słowem podróże kształcą ... 
Ani zimny, ani gorący, kolega dobry 
do figlów, zabawy zawsze w niezgo• 
dzie z obo.wiązkiem; BOtów jutro, 
gdy taka przyjdzie moda, pójś~ ze 
szkoły do CMLO, do kopalni, byle 
łatwo, byle nie myśleć ... 

N ie posądźcie Siwego Rosomaka o 
czarnowidztwo i pesymizm - a te na• 
kreślone sylwetki warte są pracy i po• 
święcenia. Z nich też mogą wyrosnąć 
dobrzy o bywatele, trzeba jeno pracy, 
pracy i pracy. Kocham ich wszystkich 
z ich win:1mi, błędami i wadami, bo 

t o n<ljbliżej mego serca - nasza bie• 
dna, wykolejona młodzież ... nasza przy• 
szłość. 

Z takioh właśnie szeregów po paro­
letnim załamywaniu się i newrocie do 
zapomnianych obowiązków wychodzą 
ci, których nazwiska figurują w nie• 
micekich uniwersytetach wśród naj• 
lepszych słuchaczy, którzy uzyskują 
pochwały najcenniejsze, bo wydr..ne 
przez wrogich nam uczonych. Trzeba 
t ylko, by auto rytet starszego pokole• 
nia uzyskał głos, by karność i dyscy. 
plina wewnętrzna uporządkowała roz• 
wichrzone burzą wojenną wnętrza 

dusz młodych, by z wstydliwych :tli· 

knmarków wypędzić egoizm i morał. 

ną a narchię, t1 znów to , co było naj­
v.•artośc iowszym w duszy naszej mło• 
dzieiy, zajaśnieje przed oczami świata 
w pełnym blasku. 

W pracy nad młodzieżą równolegle 
z polską szkołą kroczy Harcerstwo. 
O no powołane jest do wyrobienia za. 
pału w walce z wszelkim brudem mo. 

• 

• 

ralnym, ono p0winno podnieść zapo• 
• 

mnianą karność, ono budzi wiarę' w 

autorytet. Bez wi<try, kamości i zapału 
zapadnie nasza przyszłość w bagno 

• 
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sobkostwa, zgnilizny, kosmopolityz. 
mu. Staniemy bez Jutca. Więcej wiary, 
karnośći i zapału w pracy! Więeej wia-
ry w lepsze jutro. " 

Zycie towarzyskie. 
Harcerz postępuje po rycer~ku. Po· 

lacy zachowali w swym postępowaniu 
tradycje rycerskości. Mogą nam :taz· 
drokił inne narody Europy, które fał• 
szywie pojęły ró\vnouprawnienie ko· 
biet, przenosząc je du stosunków to• 
warzyskich. Rycersko~ć przejawia się 

w szlachetności, upuejmości i usxano· 
waniu godności ludzkiej. 
Człowitk jest stworzony do tycia 

towarzyskiego, to wynika z: jego natu• 
ry. Po pracy należy mu się odpoczy· 
nęk . Poszukuje więc dl<t siebie odpo• 
wiedniogo towarzystwa, by spędzić czas 
na miłej zabawie, na rozrywce. Od. 
powiednim towarzystwem są ludzie, 
którzy mają te same upodobaóia, za• 
miłowania, służ~ tej samej idei i łączy 
ich ten sam cel w życiu. Wtedy moż­
na mówić o miłym nastroju, o har• 
monii i zgodzie i w takim towarzy, 
stwie dobrze się czujemy, odrywając 

się od kłopotów dnia powsz:edniego. 
' Jest takie angielskie powiedzenie: ,.Po. 

wiedz mi, z ki'm przebywasz, a powiem 
ci, kim jesteś''. 
Żeby jednak być dobrze widzianym 

w towarzystwie, trz-eba pOn,ildto poria• 
dać walory, które daje dobre wycho• 

. 
wante. 

Do państwa zostali zaproszeni na 
wieczór towarzyski koledzy syna i ko­
leżanki córki. Między innymi zapro. 
szony został Władek harcerz oraz Wi• 
cek, luzem chodzący. 

O godz. 7 wieczór wchodzi do mie. 
szkania pautwa X Władek. Skromnie, 

/ 

lecz schludnie ubrany. Widać w jego 
ubraniu dbałość o wygląd zewnętrz• 

l ny. Powiedział ,.Dobry wieczór", zdjął 
. płaszcz i przywitał się najpierw z pa• 

nią domu, z kolei z panienkami i 
chłopcami. Ponieważ nie wszystkich 
znał, więc był prz:edstawiony niezna• 
jomym przez swego kolegę. Po zapo· 
znaniu się podszedł do znajomej Zo• 
si i zaczął z nią rozmowę na wspólnie 
interesujące ich tematy, a więc o spor• 

• 
cie, o ostatnio przeczytanych książ· 
kach itp. 
Spóźniony, w pół godziny, wpada 

jak bomba Witek. Trz~snął drzwiami, 
zrzucił płaszcz i zaczął ,.częstować" 
o becnych swoją ręką. Wszyscy obecni 
zaobserwowali, ie wygład· jego pozo• 
stawiał wiele do życzenia. Włosy po­
targane, nieuczesany1 w brudnej koszu· 
li, w niewyczyszczonym ubraniu, w 
pogniecionych w rurę spodniach i za• 
błoconych sutach. 
Wygląd zewnętrzny, ubranie jest 

bardzo często odbiciem charakteru. 
.Zaniedbanie w ubiorze wskazuje na 
rozwic;złe życie, brak we·ymętrz.nej dy. 
st ypliny, wskazuje na brak charakte· 
ru. 

Osoba Wieka odbijała niekorzyst· 
nie n a tle zgromadzonej młodzieży. 
Wy~lądał jak nieproszony gość, jak 
intruz. Ale Wictk nie odczuł tego, 
usiadł i zaczął opowiadać najspokoj. 
ni<;j kawały, śmiejąc się sam z nich, 
podczas gdy wszyscy, zaskE>cz:eni ich 
treścią i bezsensownością, zamilkli. 



-
W pewnym momencie pani domu 

zaprasza młodzież na kolację. Władek 
poprosił swą towarzyszkę i wstał. T o 
samo zrobili inni chłopcy. Witek zer­
wał się pierwszy i wpadł do pokoju 
itołowego i zajął miejsce. Pani dómu 
pokryła swe niezadowolenie i wcho· 
dzącej młodzieży wskazywała miejsca. 
Zanim wszyscy usiedli, Witek już się 
dobrał do jedzenia. Wypełnił cały ta· 
lerz i z hałasem, mlaskając, zaczął się 
obżerać. ' 

Władek zapytał swą towarzyszkę, 
czym może służyć. Obsłużył, to samo 
uczynif z towarzyszką siedzącą z lewej 
strony, a obok Wieka, i sam dopiero 
pomyślał o sobie. Jadł spokojnie, e. 
stetycznie. W pokoju nastała cisza, je• 
dynie Wkek uważał, że to jest naj. 
wła·ściwszy moment, aby z zapchany• 
mi ustami perorować. 

Jeden z chłopców grzecznie zwrócił 
mu uwagę, aby się przypadkiem nie 
skaleczył, gdyż Wicek do ładowania 
jedzenia do ust używał noża. Wi• 
cek niezorientowany odpowiedział: 
"Nie ma obawy'·. Nienasycony Wi. 
cek sięga w drugą stronę stołu po kar• 
tofle, zamiast poprosić sąsiadów, i na· 
biera do brudnego rękawa siekane 
buraczki. Niezrażony tym, najzwyczaj• 
niej, ponieważ chustec:tki nie miał, 

ręką wygarnął buraczki z rękawa i 
wyt '-t~brus. Po kolacji podano 

....... erba~ ciaS'łk . Wicek tak niefor• 

tuti{ S'ł1~nął ciastka, że wylał 
sz an~ go ącej he aty na sukienkę 
sąs ,adld. P n~rz nęła i wybiegła 

Qło kUChni, y 6'ys s , ć sukienkę. Wi-
cek nie prze r sił. 

o stała od stołu, 
t li, pr).y czym chłopcy 

--.,;; ··"7lm, a wszyscy pani 

ezceremonialnie, widząc w . 
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salonie cukierki i czekoladki, wszedł 
pierwszy do salonu i wziął się do kon· 
sumowania czekoladek w obawie, aby 
nie zabrakło. 

Córka pani domu zagrała na forte• 
pianie i młodzież zaczęła tańczyć. J e• 
dynie Wicek tkwił niezmordowanie 
przy czekoladkach. Wreszcie postano• 
wił zatańczyć. Lecz taniec krótko trwał, 
gdyż jego tancerka, w obawie o swo• 
je zdrowie, podziękowała mu, gdyż 
Wicek uporczywie deptał ją po no. 
gach. 
Niezrażony Wicek prosi drugą pan­

nę, lecz gdy się zorientował, że go­
rzej tańczy od niego, w czasie tańca 
podziękował i nawet nie odprowadził 
jej na miejsce. 

Po tańcach młodzież zaczęła się bas 
wić w zepsuty telefon. Wicek umyśl• 
nie przekręcał słowa na brudne wyra• 
zy. Atmosfera stała się przykra, nastrój 
prysł i pani domu uważała z~ właści• 
we zakończyć zabawę. Gdy się wszy• 
scy znaleźli na ulicy, każdy z chłop• 
ców zaofiarował się odprowadzić jed­
dną panienkę. Został Władek z pan­
ną Zosią i Jadzi~. Wicek oświadczył, 
iż nie ma czasu na odprowadzenie i 
odszedł, nawet nie żegnając się. Wła­
dek wówczas odprowlldził pannę Zo. 
się, a następnie pannę Jadzię. 

W następnym miesiącu odbywał się 
wieczorek towarzyski u pani X, lecz 
Wieka nie było, gdyż już nie został 
zaproszony. 

Znchowujmy piękne obyczaje. 

Gdy bierzemy pod S\Tą opiekę z do­
mu rodziców panienkę, to obowiąz• 
kiem naszym jest towarzyszyć jej przez 
cały czas zabawy. Nie znaczy to, by 
ją krępować swoją osob:} i nie ze:two• 
łić jej na zat;u}czenie z kim innym. 

. 
(dokończenie na str. 20) 

-

• 

• 

- 17 -

WRAŻENIA Z KURSU 
MOTTO: 

"Nikt nikogo w skautingu z wysokości swego 
autorytetu nie wychowuje. Obowiązkiem natomiut 
instruktorów i starszych skautów jest stworzyć ta• 
ką atmosferę, w której zarówno starszyzna, jak skau• 
ci i zuchy czuliby nieprzepartą potrzebę samowy• 
chowania". 

- Byłeś na kursie? Byłem na kur­
sie drużynowych w X. - No i co? 

· E ... nic ciekawego. Dużo gadiania, U• 

męczenia, każdy instruktor patrzy na 
ciebie z wyżyn swej ,.wielkości", jak• 
by on stał na szczycie Mont Blanc, a 
ty u podnóża Alp, a istotnych korzy• 
ści z kursu brak. Takie i tyu1 podob• 
nerozmowy można słyszeć między har• 
cerzami i, niestety, zawierają one w 
sobie wiele słuszności. 

Nic dziwnego, że jadąc na kurs in• 
struktorski w góJ;"y Harzu dnia 9 sierp• 
nia b. r., bvłem nastawiony z góry na 
liczne nieprzyjemne momenty, na czę• 
sto bezduszną formalistykę i przesad­
ny a zbyteczny rygor. Miałem co do 
tego już kilka doświadczeń. 

Minął jednak jeden dzień kursu, 
drugi, i... zrozumiałem, że właśnie wy­
jątkowo trafiłem na rzadki przykład 
kursu, który nie tracąc nic ze spręiy• 
stcj organizacji jednakż·e nie jest ma• 
szyną do gnębienia uczestników, jed. 
nym słowem, kurs jest postawiony nic 
tylko na właściwym poziomie, ale i 
na właściwej, harcerskiej płaszczyźnie. 

Uderzały nas na pierwszy rzut oka: 
doskonały, wymagający, a równocze­
śnie wyrozumiały i życzliwy zespół 

instruktorski, i niezwykle trafnie do • 
brany zespół uczestników. 

(A. Kamiński - "W Kręgu Rady"). 

Zdarzają się czasem na kursach WY• 
padki, gdy ten lub ów z uczestników 
zauważa: "ależ ten instruktor nie wie 
nawet tyle, co ja", Tak, tak, druhny 
i druhowie, są takie momenty i są to 
sprawy bardzo pn.ykre. Na ostatnim 
kursie podharcmistrzowskim takich mo• 
menłów nie było. Każdy z uczestni• 
ków poufnie, gdy źadne zbyteczne U• 

cho nie mogło go usłyszeć, zwierzał 
się: ,.wiecie co,, ci nasi instruktorzy 
przerastają nas nie tylko stopniem, ale 
umysłowością, nie o jedną, ale o dwie 
klasy ... ", albo: "czy to możliwe, abym , 
ja kiedykolwiek osiągnął taki poziem?' 
To właśnie na kursie było dobre i 
tak być powinnol 

Piszę te wrażenia z kursu prawie 
,.na gorąco". Nie chcę też być posą• 

dzonym o chęć ,.podlizania" się, piszę 
zupełnie szczerze i sądzę: że mogę so• 
bie na to pozwolić, bo nie uzyskałem 
przecież najlepsz:ej lokaty na kursie. 
Stwierdzam, że grono instruktorskie 
zjednało sobie szacunek i sympatię U• 

czestników. 
Nie było ciągłego "baczność - spo­

cznij", nie było przymusu czy postra• 
chu, a mimo to widać było respekt 
wzajemny,a mimo to druhny i druhowie 
bez szemrania spełniali rozkazy i wie• 
dzieli .. do czego są zobowiązani. To 
była karność typu wyższego - karność 
wewnętrzna. Gdy "Przebiegły Lis", 

• 

' 



• 

• 

• 
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,.Czarny Wilk" cz:.y " J asny Płomień" 
mieli wykład na jakiś temat o gł~bo· 
kiej treści, to w ich słowach widać 
było nie tylko oczytanie, wykształce· 
nie, erudycję, ale rzet elny r ozum, mą, 
drość, opartą o wiedzę i wyszkoloną 
doświadczeniem lat życia* i służby w 
ZHP. 

Uczestnicy znów (trzeba przyznać) 
godni byli na ogół takich instruktoró w. 
Chyba na żadnym kursie n ie było tak 
wyrównanego poziomu mózgów, spraw. 
ności ducha harcerskiego. Instruktorzy 
prowadili kurs w mądry, o psycholo• 
gicznym podkładzie, sposób, nie było 
prawie wykładów w ścisłym tego słowa 
znaczeniu (z katedry). Instrukto r rzucał 
zag.tdnienie, kilka u wag i oddawał spra• 
wę pod dyskusję. Bractwo pociło się, 
kruszyło kopie, ćwiczyło języki, jak sza, 
ble ostre, i myśl stawała się giętka i 
bystra. W rezultacie dochodziliśmy "sa­
mi" do sedna sprawy, a korzyści takie, 
go systemu są ogromne, oszcz~dzją bo. 
wiem pracy instruktorom. a młodych 
instruktorów uczą samodzielnego my­
ślenia. 

Celował w tym systemie szczególnie 
ksiądz phm. W., który uśmiechał się 
tylko słuchaj-te (horrendalnych często) 
wypowiedzi i kierował nieznacznie dy. 
skusję J:ta właściwe tory (niech im się 
zdaje, że sami wpadli na tę myśl) 
Zresztą, obojętne było, czy u czestnicy 

.J';p.IIU·..Q,Q.Szli do zrozumienia istotY da• 
ne~ag~· nia, czy też nie, ważniej• 
s;:l bYł1.o. z każdy musiał m y Ś• 

11: e 'N M leli wi wszyscy t ak inten• 
-- ywnie, e (~ · ę wyraził jeden z 

w.,.mó\g ch trzaskało". Ale 
ż a było o każdym 

ieć, że "inteligencja 

l}hJI4i na ursie uło:i.yły się bard zo 
$VJmt:i:ahtc~, humor tryskał z lic pod~ 

ar c wum 

-
... 

czas wykładów, dyskusji i posiłków, 
d owcip (nieraz bard zo zjadliwy), śpiew 
bucbał z siłą młodszego b rata huraga. 
nu przy lada okazji, a nieraz i bez o· 
kazji. 
Toteż pozostało wiele miłych wsporo• 

nień. Czyż można b~dzie zapomnieć 
t e miłe chwile, gdy grupa ,.ad hoc" 
zebrana śpiewała ,.sobie i muzom" pod 
kierunkiem .,Żółwia". O tym, że 
.,Żółw" jest tzw. .,mor us chłop", to 
każdy wie, że druhna ,.Switezianka'' 
ładnie śpiewa, to też nie ulega naj. 
mniejszej wątpliwości. - Jak to tam 
było? - ,.Kawalerze gładki~ nie chodź 
do mężatki..." 
Czyż można będzie zapomnieć te 

chwile przy ogniskach? Szczególnie 
to jedno, gdy .,Jasny Płomień" :poka• 
zał, jak można zagrać na sentymen­
taltlej strunie harcerzy, jak moina du· 
sze podnieść choć na chwilę na wy~ 
iyny. I cóż stąd, że później ksiądz 
żartował z nas, że tak łatwo daliśmy 

się porvvać czarowi kobiecości. I cóż, 

że Kali i ją mieliśmy łzy w oczach? 
Nie wstydzimy si~ ich, nie żałujemy, 
że w tamtym wypadku nie przepuści. 

liśmy naszego wzruszenia prz~ filtr 
gryzącej ironii (potrafilibyśmy i to ·i 
jeszcze jaki), na pewno jednak nie stra• 
ciliśmy na tym. Wiemy i tak, że ko• 
bieta polska nie stoi (niestety) tak WY• 
soko, jak to nam "Jasny Płomień" u• · 
siłował wmówić, ale minto tG cieszy. 
my się tym wzruszeniem. bo ono O• 

l 

xnacza, że młode jeszcze mamy serca, 
cieszymy się tą chwilą, bo w takich 
chwilach podniosłych czuje się, że je. 
steśmy blisko zrozumienia Boga. Któż 

z uczestników kursu zapomni, kiedy 
tajemniczy pochód "duchów" napadł 
na Mikrusa i odbyło się .,ukoronowa• 
nie Kozła". A nocny alarml i dwa. 
dzieścia pięć innych ważnych wyda• 
rzeńl 

• 

• 
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Uczestnicy dobrali się (z.dawaloby 
się) w korcu maku. Przyjechało wpraw· 
dzie miast t rzydziestu tylko czternastu, 
ale ... hyła to (rzec można) sama śmie• 
tanka, aż jaśniej mi zrobiło się w clu• 
szy, gdy patrzyłem na to bractwo o 
niezwykle wysokim poziomie moral­
nym i o niez-.vykle szlachetnych po• 
rywach. Tak, można śmi<lło powie• 
dzieć, ie to jest brać h~rcerska. Wy• 
bi<l się spośród tej grupy było "sen• 
nym marzeniem ściętej głowy przy 
~wictle księżyca". Była też punktacja, 
były lokaty, ale o lok;dc, jak sądzę. 
decydowały raczej n.ecz.y nie najważ• 
niejsze, gdyż trudno było napra"· dę 
wyróżni;,ć kogoś, a primus, cz.y ten z 
drug.l lub trzecią lokatą bynajmniej 
nie przewyższal tego z pi~tą c:y ósmą 
lokatą. \'i.- ielkim sukcesem było dla 
nonie, gdy ktoś z uc:r.estników powie­
dział: ..... po was, druhu, nie warto 73• 

• 
bierać głosu". Była to najwyisza po· 
chwała, j.:.ką ~ ły~załem w ż.yC:u (inna 
sprawa, że pewna miła druhenka po• 
wiedziała ::nów: .. wie druh co? Zbrzyctł 
mi już druh zupełnie ... ). No i co? 
Myślicie pcv. nie, ie się obraziłcm'r O. 
nie, jc~t to druhna tak v;-artokio'wa i 
tak godna u:m:or.ia, że odrzekłem tyl• 
1..o z uśmiechem: ., ... ma .. ic re-:ję, dru• 
hcnko". Cenię ją odt:;d j~:sz.cze \d<;• 

ctj. Międ:r.y uczestnike1mi pancwała 
niezwykła h::rmonia rr.yśli, dąteń, po• 
glądów. Podczas dyskusji dawał się 
z;.uwa:' yć niezw) kle v:ysoki po:r.iom 
ideowy, wysoki lct ct:sz., wicll-.ą de. 
termir.;.cję wytrwania w dt,brctn, dą• 
że1 ie wzwyż. Oczywiścit:. można pi<,:k• 
1 ie mówić, ~:;łosić szczy1nc ha~ła, a 
być żywym zaprzeczeniem dobra, ale 
w tym wypadku nie b) łc tt""~:o. I3yli 
to młodzi ludzie, którzy n ćwili te, 
co myśleli, a w życiu na pewno stara· 
ją się wcielać w czyn .swoje ~łowa. 

Nawet paru starszych druhów miało 

to samo młode, pełne entuzjazmu na• 
stawienie do żyda. Miejmy nadzieję, 
że ZHP n ie powstydzi się swych mło• 
dych instruktorów. Zapewne, były i 
plamki... W dwu wypadkach mo:i.n a 
było zauważyć przerost ambicji, w je· 
dnym ibytnią pobudliwość, w innym 
nieco kokieterii (druhenkal), ale sądzę, 
że jest to b. mały minus w porówna-
niu z wielkimi ph.isami. 

Jak i e wrażenia wynieśli uczestnicy? 
N;~. ogół bardzo dobre. Często dzieje 
się tak. że grono instruktorskie n ie• 
szczęsnym kandydatom na przyszłych 
drużynowych czy imtruktorom kła• 
dzle łopatologicznie do głowy, aby 
przyjęli do wiadomości i ~wiadomości, 
ie ,.nie mają o niczym pojęcia", ab y 
po kursie mogli im powiedzieć: .,no , 
tera:r. to z was instrukt or całą gębą ... " 
T ak i świeżo upieczony instrukt or, na• 
pompowany kupą be:z.ładnych wiado• 

l mości, wyobraża sobie, że istotnie jest 
wielkim instruktorem, ie już wszyst­
ko wie, staje się zarozumiały, .. zadzie­
ra nosa" i ... osi;;da na miejscu (po cóż 
mam się jeszcze dokształcać, już je• 

stem mądry!). 
Kurs w \X"olfshagcn był miłym przy• 

kładem, że powinno być inaczej. U ­
cz.estnicy na każdym kroku przekony• 
wali się, jak mało jeszcze wiedzą, ile 
m;~ją braków i opuszczając kurs do• 
szli do wniosku zbliżonego do Sokra• 

• • • • 4 • 

tcsowe&o: ,.wiem. ze ntc n1e w1em . 
Uważ.i\m, że: tu leży najwityksza zdo• 

bycz kursu: świadomość swych braków 
oraz. gctowość i pęd do dalszego sa• 
ml>kształceni;~ się. do usuw:mia tych• 
że b1·:lków. Kursowa drużyna .,Pusz• 
cza" tak się :z.żyła, ż. e i na dalsze cza· 
sy chce utrzymać kontakt ze 5obą. 
Może jej się to uda. 

Nie mogę też pom inąć milczeniem 
ostałniego q;niska, którq:o !lad moż­
na zn.aleźć w kronice Stan icy ł-larcer• 

-
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skiej w Wolfshagen, na którym uczest· 
niEy zyskali tak wspaniałe imiona har~ 
cerskie, jak np. "Dębowa Halabarda", 
"Błędny Jeleń", albo .,Dębowy Ob., 
caa". 

Oby ta nasza "Puszcxa", ci młodzi 
instruktorzy, szumieli na pożytek Pol~ 
ski i ZHP jak najwyclatniej i jak naj, 
dłużej. Czuwaj! 

,;Szumiący Dębczak" h. o. 

Ż yeie towarzyskie 
(dokończenie ze str .. 16) 

Zasadą jest, gdy się wszyscy znają, 
chłopiec winien potańczyć z każdą pa~ 
nienk~. Po zabawie obowiązkiem na .. 
szym jest odprowadzić towarzyszkę do 
domu i w tych wypadkach nie wolno 
szukać następcy, chociażby się wielu 
zaofiarowało. 

Wiele osób, nawet obytych towa~ 
rzysko, popełnia zasadniczy błąd pr~y 
zapoznawaniu osób nieznajomych. Kar .. 
dynalną zasadą jest, że zawsze i wszę~ 
dzie przedstawia się mężczyznę kobie­
cie, a nie na odwrót. A więc np. gdy 
jesteśmy w towarzystwie niewiasty i 
podchodzi kolega, który nie zna na­
szej towarzyszki, to wówczas zwraca­
my się do niej słowami: "Panna Zosia 
pozwoli przedstawić sobie mego kole~ 
gę Zygmunta Bilskiego, a następnie 
do niego mówimy: "Panna Zosia Bo~ 
gowolska'_'. Młodzieniec oddaje ukłon, 
a panna podaje rękę. Nie wolno 
pierwszemu wyciągać ręki przy wi, 
taniu się z kobietami, jak i osoba~ 
mi od nas starszymi, gdyż moż~ nas 
spotkać przykrość, iż ręka nasza zawi" 
śnie w powietrzu. 

Jest taki zwyczaj, gdy panna siedzi 
w towarzystwie chłopca, a chcielibyś1 
my z nią zatańczyć, wówczas należy 
si skłonić i zapytać jej towarzysza: 

;--:1?arr-....."r;~~~woli z panią zatańczyć" ? 
• • • 

męzczyzna w1n1en zawsze 
eć: "Proszę bard z o", 'gdyż 

a decyzja należy wy-

łącznie od niewiasty. Z kolei zwracamy 
się do panny, lekki ukłon głowy i 
prosim Y do tańca: ,.Czy mogę pani~ 
pGprosić41 i jeżeli otrz:vmamf zgodę, 
to w wypadku, gdy jej nie znamy, 
przedstawiamy się, podając jej swoje 
nazwisko i tańczymy. Po tańcu odpro­
wadzamy na miejsce, dziękując tan .. 
cerce a następnie lekki ukłon pod . 
adresem jej towarzysza. 

I znów gdy jesteśmy na zabawie w 
towarzystwie dwóch panien, to w6w· 
czas nie wolno nam poprosić do łań· 
ca jedną z nich, a drugą zostawić na 
"koszu". Można sobie wyobrazić, jak 
się czuje panna, która sama została. 
Wówczas wolno nam zatańczyć, a na .. 
wet wy.pada, gdy jedna z nich została 
zaproszona. 

W towarzystwie winniśmy być we­
seli, . pogodni i uprzejmi, jednym sło­
wem naturalni, bez sztucznych manier 
i zbytniej uprzejmości, gdy% to razi. 
Jak również nie należy zwierzać się 
ze swoich kłopotów, gdyż jest na to 
czas i miejsce, · a jeżeli jesteśmy nie w 
humorze, to nie psujmy nastroju i to­
warzystwo opuśćmy. W rozmowie nie 
używajmy słowa ja, gdyż to świadczy 
o zarozumiałości i egoizmie, a gdy 
nie mamy tematu do rozmów, to 
mówmy o pogodzie. W ogóle chłopiec 
dobrze orientujący się nie opowiada o 
sobie, o swoich wyczynach, a stwarza 
taką sytuację, aby jego towarzyszka 
mówiła. I wreszcie najważniejsza zasa­
da młodzieńca dobrze wychowanego, 
to jeżeli mówi o pannie to tylko do .. 
brze, albą nic i nie chwali się ze swo· 
kh sukcesów przed kolegami. Chłop­
ay dobrze wychowani i umiejący za, · 
chować się w towarzystwie s~ rozrywa· 
ni, a nie posbtdający tych zalet s~ U• 
nikani. S. Hyżewicz. 
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